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Niektore Uwagi nad Romansem Powie- 
trze w Barcelonie, wydanym w Ma- 
drycie przez P. Henares, a prze- 
tożonym na Język Oyezysty, przez 
Tt: Samotnika 1825 r. | 
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Z postepem oświaty, wzrastaia też unas i . 
różne dzieła, dzielka, pisma, mnożą się oraz 
i autorowie, tlómacze etc. lecz o co szeze- 
gólniéy starać się powinniśmy Polacy, iest to 
dobry smak i wybór materyi, które iedynie 
mogą zbogacić Literature naszą. — Tłómacż.. 
,ninieyszego dziełka właśnie nierozwazyl 
wprzódy, czy toż godnem iest zaiąć pewien 
stopień w Literaturze naszéy, i ezy bawiąc . 
Czytelnika może mu iaką przynieść ko- 
trryść. — Nayprzód uczyniemy dcs tém 
om IL 5 
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dziełkiem niektóre uwagi, a potém wspo» 
mniemy i o iego przekladzie na iezyk Oy- 
czysty. — Rzecz sama przez się tego że tak 
rzekę Romansu iest prawie żadną, i nic 


+ tam dowiedzićć nie możemy, iak tylko . 


że Lorenzo kochał Ineze , i że okropne po- 
wietrze ciągle trapi i niszczy nieszczęsnych 
mieszkańców Barcelony. "Tkliwe uczucia 
zawsze towarzyszące podobnym, okropno- 
Ściom są szczególnieyszą cechą i tegohomansu; 
decz nie na tém zależy piękność, dobroć i 
stósowność pism podobnych, płody. w téy 
mierze; Rousseau, Pani de Genlis ; etc. 
wskazują i uczą nas, jakiemi powinny bydź 
dziełka tego rodzaiu, i co iest szczegól- 


nieyszą ich zaleta. Jednakże to pominá- 


wszy należy oddać sprawiedliwość Auto- 
rowi- tego romansu że charaktery niektó- 
rych osób sa dobrze utrzymane i prowa- 
dzone , a co iest niemałą rzeczą. Chara» 
kter dobrego i prostego murzyna iest bar- 


dzo dobrze oddany, szkoda że i Lorenzo 
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rę zę wic 


' niemógł swego dostoynie utrzymać, gdyż 


właśnie ku końcowi dostał nieiako pomie- 
szania zmysłów, a ten który walezył za 
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' sprawą „niepodległości Amerykanów ,. ten 
który iuz tyle przezwyciężył przeszkód; 
niemógł przetrwać śmierci Inezy, nakonieo. 
pierwsza osoba w tém romansie mogła szla- 
chetnićy zginąć bo kto na polu bitwy nie 
lękał się tysięcy kul nieprzyiacielskich , 
ten zdaje się nie powinien był uledz. ku. 
lom. strazy kog zdrowia. Autor ró 
wnież niemógl lepióy odmalówać chara. 
kteru urzędnika Kabanes; człowieka zę 
wszech miar uczciwego; iak w tem trafném 
opisie: (1) „Bogaty a prosty, uczony a skro- 
mny; poświęcony dla Oyezyzny, Opiekun 
swoićy rodziny, przyiaciel ludzkości; ta: 
kiemi to przymiotami ten Hiszpan odróżnia 
. się od innych."— Albo ten dobréy zakons 

: mo” przynoszącćy ulgę cierpiącćy ludzko» 

ści: (2) ;;Ta kobieta aniól pociechy, pokory 

i łagodności, iest zakonnicą: z Zakonu S. 
Kamilli." Za każdym prawie przewrotem 

kariki tego romansu , okropne wspomnie- 

nia nas przerażaią; wiele pięknych porós: 
wnań, iako też i obrazów, tam spostrzes 


(1) K: 58. List i4: 
(a) Kj138,L. 32.. : 
5% 
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gamy; a mianowicie autor chcąc. wystawić 
smutny i przerażający stan Barcelony „tak 
"mówi: (5) „„Przeyść przez to miasto iest 
toż samo co przeyść przez piekło, i w ca- 
-łey rozciągłości zapatrywać się na okro- 
pna mnogość męczarni, na mnóstwo ofiar 
ma nieustanną rozpacz; wściekłość , i ty- 
„siąc katuszy nagromadzonych w sercu ka- 


żdćy ofiary. *— Albo też smutny -stan mie- ` 


szkańców tego miasta: (4) „Chorzy dopie- 
ro co zmarli, leżą tam ieszcze, atén któ- 
ry zaledwie wlecze się depcze po nich z 
obojętnością nadmiarem boleści sprawioną. 
Spotykaiący się spogladaiq na siebie, a 
przemówić nie ámieia." — Idaléy: (5) Lil. 
ku nędznych którzy śmieią mieszkać w 
tóm mieyscu (na cmentarzu) podobni są 
do stroskanych cieni, spodziewaiących się 
co chwilą śmierci. Są to konaiący, co nad 
umarłemi wymawiaia ostatnie. modlitwy 
głosem , w którym iuż się nieodzywa du- 
sza ludzka etc." — Co do trafnych i pię< 


— 


——— 
(3) K: 94. L 23. 
(6) K: g4. L: tenże. 
(5) E: 114. L: 25: 
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knych. porównań: (6) „Lecz ta klęska nie 
- by się nagle uspokaia, (choroba) i tak iak 
te drapieżne zwierzęta naprzód rozdzieraią 
ofiary swoie, a gdy drżą z trwogi i bołeści, 
udaie że im uciec dozwoli. Ta zwłoka 
iest igraszką ićy okrucieństwa i wkrótce 
zączną się męczarnie którym sama śmierć 
koniec: położy. "Również; (7) », Siły pò- 
mnażaią się chorzy $piesza'ich użyć, zza- 
pałem przebiegaią ulice iak o > co 
skruszył kaydany swoie etc." Lecz miey- 
scami wiele też i złych porównań spostrzee. 
gamy iak np. (8) „Kilka masztów uszko- 
dzonych ma także postać śmierci etc” i wie- 
le innych , a które my dla szczupłości miey- 
sca opuszczamy: = = 
Przebiiaiaca się prostota w wielu miey- 
scach upiększa ten romans; krótki napis 
na nagrobku doktora Mazet nie może bydź 
prostszym i pięknieyszym: Doktór: Mazet 
przybywszy na pomoc Katalonii umarł 
tu 2%. Października na febrę żółtą.” — 
K6)' K: gg. L: 23. 
. X7). K 100 L. 28: 
(8) Kt 130; L; zg. 
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Również i prawie wszystkie listy Salema; 
z których szezególniéy ieden pisany do prze- 
wielebnego Oyca Almeido, (aktóry my 
tu przytaczamy) znaczy cechę dobréy pro. 
stoty: (9) » Panie, móy Pan zniknął, szu- 
kałem go dziś rano uciebie, i po wszyst“ 
kich ulicach Barcelony; niepowrócił do 
domu. Wszyscy ei chorzy których rato- 
wał pytają się oniego, aia pytałem się o 
„wszystkich. Nikt go niewidział. ` 
Móy Boże! móy Boże! wczoray w wie=' 
- czór tak łagodnie do mnie mówił! czyliź on 
dla tego odszedłżem był zasnął na chwilę? 
' Znalazłem ego: chusikę na cmentarzu ,: 
gdzie lezy Donna Inez ; a iéy niema także 
w pudełku hebanowem , które Stoi 'otwar« 
te: — / 

Oto znalazłem szkatułkę pełną fioi 
dzy, na -któréóy moie imie iest napisane, 
ma to bydź dla mnie! 

Ach! móy biedny Pan odszedł! mie- 
wiem gdzie ; lecz i ia także za niem póydę: 
Tak iestem nieszczęśliwy, że może mnie 
nieodepchnie od siebie. — 


(9) K. 185: L. 4a. 


59 


Lecz zwróćmy teraz naszą uwagę na 
przekład ninieyszego dziełka na ięzyk oy- 
czysty. Nayprzód co do stylu: Ten będąc 
mieyscami rozciągły, zaniedbany, szczegól- 
niéy niepoprawny; i nieiako tylko plodem 
ilómacza z niechcenia wzroslym , podlega 
przytóm wielu złem wyrażeniom, i błędom 
gramatycznym. —Pozwolisz szanowny tłó- 
maczu że ci ie wytknę., I tak, na karcie 
62. w liście piętnastym użyłeś wyrażenia: 
szczęście kruche. karta 158. List 29 Jeden, 
Xiadz idzie przodem Z wysokiem. czarnem 
krzyżem etc. — K. 140. L: ,,n8. fatalnych 
noszach odbywa nazad tę drogę” ete. — 
K. 140. list 30. 2 NR wszelkie zapyta- 
nia ciemną dawał odpowiedź — K. 154. 
L. 51. Exenterowanie, mięsza nasze Wyo- 
brazenie.— gesta k- 175 — interesa 188.— 
etc.— Każdy tu łatwo spostrzega. wielkie 
błędy a których, tłómacz znaiąc ięzyk Oy- 
czysty, powinien się był wystrzedz; Wszy- 
stko to znaczy niepoprawność i zaniedba- 

‘nie stylu. Co się zaś tycze błędów gram- 
matycznych , ieszcze latwiéy Czytelnik ni- 
mieyszego ramansu spostrzedz może , gdyż. 
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prawie w każdym liście możnaby choć ie. 
den znaleźć. Lecz czego wybaczać niemo- 
ina, iest to brak uwagi tłómacza: w liście 
30. k, 149. tak się on wyjaśnia. ,, Prawie 
wszyscy mieszkańcy noszą długie kiie, i 


"niemi oddalaią psów i COE "— 


zdaie sie iż człowiek będąc istotą iuż do- 
skonalszą od innych zwierząt, zasługuie a” 
żęby mu nad temi słusznie oddać pier- 
wszeństwo , tym czasem nasz tłómacz czy- 


przez zaniedbanie, czy też przez iaką o- 


mylke, psa WII nad człeka; powa zah 
ięszcze raz iż to dowodzi niepoprawność. i 
zaniedbanie stylu. Kończąc te niektóre uwagi 
nad niniey szem dorum. winniśmy oddać 
lędnakże sprawiedliwość tłómaczowi, iz iak 
widąć, ma wielka łatwość w przekładaniu, 
a co już iest nie małą rzecza; z tém talen. 
tem niech miłośnik literatury naszćy, po- 


" święci się iéy szczerze , a Polska wkrótce 


godnie oceniać bedzie lego prace. 


~ 
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UWAGI 
Jana Śniadeckiego dotyczące, się dzie- 


idw Polski, nad dziełem P. Vil- 
lers 23. Mar: TE T. 


Udzielone Redakcyi więzyku francuzkim 
przes HK. JY FOEDUS Cat. Tow: FF arss: 
Prz: Nauk. 
. © Przyczyną tego pisma było zapytanie 
PY ydziału Historyi Instytutu Paryzkiego wro- 
ku 1800 wydańe; Jaki wpływ miała reforma- 
cyia Lutra, na Obyczaie, Nauki, i Oświatę, 
w. Europie?..-— Zopytanie to bardzo interes- 
suiqce, dafo powód. wielu Autorom do „pisania, 
iue któremi był P. Villers. 

Uczona rozprawa iego, uczyniła mocne 
- wrażenie: na Publicsnéy Sessyi, na. Rtdrgy się 

JE Sniadecki ' znaydował , lecz mąż ien świa- 
A tty. spostrzegł w nicy wiele błędów, i fałszywych 
myśli, kr zywdzących nie tylko nasz naród ale na: 
«wet i Literuturg Polską. 

Umyślił zatem Sniadecki natychmiast na- 
pisać i wydrukować w Paryżu po francuzku 
Uwagi swoie, które przesłał Prezesowi IV y- 
działu Hiüstoryi. — Po przeczytaniu uznana. 

«ach ważność, i wstrzymano nagrody przezna» 
«zona -duiorom, x których Pan Pillera mia 


ha 


otrzymać pierwszą, inni zaś accessit. PY roku 
1909. uwagi te były nam mało wiadome, 
| gdyż był to czas woyny i zaburzeń politycznych 
a do tego J. Sniadecki kazawszy odbić małą 
liczbę Exemplarzy swoićy rozprawki, uczynił 
ią tem rzadszą i droższą dla Polaków. Redakcya 
poczytuie sobie za obowiązek ogłosić ie drukiem 
- w Oyezystym ięzyku » iui dla zniszczenia przesą 
dów które rozsiewaią przez miewiadomość obce 
pióra onaszćy . Literaturze, iako też dla ho- 
noru Narodu naszego i dla uwielbienia pamięci 
wielkich ludzi , któremi się zaszczycić może Qye 
,czyzna nasza. 


* 


Ogłoszono w dzienniku spór w początkach 
tego miesiąca, postrzeżenia o dziele P. V il- 
lers sur TEsprit et Vinflżance de la Re- 
formation de Luther. Nie mięszaiąc się 
"do rozprawy wzglednéy szczególnemu ce- 
lowi tego pisma, i niechcąc oceniać iego 
wartości, zamierzam sobie zwrócić uwagę 
publiczną na dwa przechody, które w tém. 
dziele, dotyczą się historyi Polskiey, W 
kraiu dak iest Francya, i w dziele osadzo- 
. nym i uwieńczonym od Jego Instytutu Na- 
rodowego, nieprzystoi zdaie mi się "úra. 
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gaé - „z nieszczęścia narodu, dla tego że byt 
jego polityczny iest zniweczony, i w pogar- 
dzie prawdy i sprawiedliwości , rozsiewać 
na grobie iego zbiory fałszu i potwarzy. 
Nieiako znacząc rys stanu politycznego, re- 
ligiynego i naukowego Europy; w począ- 
tkach XVI. wieku, Pan Villers tak mówi: 
k.46.Polska cała oddanaw ciągu 15. wieku 
zaburzeniom arystokracyi anarchicznóy, 
sama 'niszeząc wewnętrzne swe siły, nic 
prawie nieznaczyta zewnątrz. Ta wiado= 
mość nie zgadza się z historyą , która to 
wystavda nam cały przeciąg 15go i wielką 
| część 16g0 wieku iako naypięknieysze dnie 
Polski. Było to następne panowanie mą- 
dróy i i enotliwéy familii Jagiellonów. Przy- 
łączenie: Litwy do Polski, cywilizacya 
téy nowéy krainy, kodex praw pelnych 
słuszności i rozsądku wniesionych przez 
"Królów, którzy zwołuiąc do rady deputo- 
wanych z szlachty i mieszczan , rozstrzyga- 
li w mocy samowladuéy; rzeczy państwa , 
postęp. nagly światła i nauk bardzo wspie« 
rany przez te familia, dostatki miast oply- 
waiących w swobodę i wielkie przywileię 
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przychylne handlowi i przemysłowi,puszcze 


Czerwonćy Rusi zaludnione osadami cu- 
dzoziemców uwolnionych od podatków i 


służby, administracya surowéy sprawie- 


dliwości sprawowana w ostatńim razie przez 
samych  władzców;  rzad potężny "mos 
cą swéy broni i mądrością administracyż - 
powszechnie poważany zewnątrz i szàno- 


wany wewnętrznie, tłumy wielkich ludzi, 


i wielkich geniuszów , którzy uświetnili, 


roczniki swéy OQyczyzny! oto tytuły i wdzię- 


czpość, które panowanie dobroczynne Jas 
giellonów zatwierdziło sobie w pamiątkach 


Polaków; oto stan rzeczy który podoba się 


P. Villers nazwać anarchiią arystokraty» : 
czną. "Fa familia która węzłem krwi była 


złączoną prawie z wszystkiemi władzcami 


-Eufopy, wiecéy pod ów czas działała w 


tóy części świata przez wpływy posvednictw. 


_ przyiaciekkich i łagodne swe rady, iak przez. 


Środki ambicyi i zazdrości. Znanemi są te 
łagodne. wpływy Zyg gmunta Igo. czczonego. 
powszechnie iako. Xiążę który pozyskał: 


|, serca wszystkich, naywiększy z władców 


którzy kiedy: zaymowali trony, i współcae» 


` 
* 
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sny Prańciszka igo. P. Villers uważa zwią* - 
zek utworzony przeciw wzrostowi domu 
Austryackiego iako naywiększe dobro re, 
"formaeyi woyny; lecz Polska w XVI. wie- 
ku nie miała potrzeby wzmacniania tego 
zwiazku, bo w roku 1587. Jan Zamoyski 
przez znaczne zwycieztwa odniesione nad 
Austryakami, gdzie Arcy-Xiąże Maxymi- 
lan, brat Cesarza, był wzięty: w niewolę, 
pokazał caléy Europie, że Polska sama 
tylko była w stanie oprzeć się temu potę= 
Znemu domowi. Że zaś wtóm czasie Pol- 
ska, była ciągle zaięta woyn ami z Ryce- 
 gzami Teutońskiemi, Rossyanami, Koza- 
kami , Tatarami, Turkami , nakoniec Szwe- 
dami, ażeby obronić swe graniee i prawa, 
będące pizedmórzem Europy caléy przeciw 
strasznéy mocy Ottomanów; ponieważ z 
położenia Jeograficznego z natury rzeczy, U- 
waga iéy prawie cała była obrucona ku 
północy i wschodowi, i że sprawy połu- 
-dniowe i zachodnie nie dotykały ią z tak 
bliska; P. Villers niewgladaiac iak w woy- 
me reformacyi , niewidząc Europy iak tyl- 
ko w Saxonii i Frańcyi, zatwierdził że 
: ; V 
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Polska zewnątrz była prawie żadną. — 
Tak iest była żadną we wszystkich woy- 
nach religii, niecheiala rozpościerać cho- 


 rągwi Krucyiat, iako też unikała potóm 
walki, bądź za, bądź przeciw, nauce res 
-formacyi. W wieku dzisieyszym podobny 
postępek , i ten iedyny przykład mądrości, 
zamiast co miał uzyskać dla tego narodu 


życzliwość P. Villers ściągnął tylko: z iego 
strony „fałszywe zadanie niedbalstwa. Ro- 
zbierzmy tę część iego dzieła prawdziwie 


ciekawą, i z przyczyny roztrzasań, ze zna, 
iomości historycznych, i z zdań które au. 


tor wykłada. — 

Polska mówi P. Villers K. 202. bola 
w szesnastym wieku- narodem: dość nieu- 
mieiglnym , i oto iest iakiemi dowodami 
przyszedł do tego zdania: 1. Sąsiedztwo 
Czech , Niemiec, Łacina powszechnie it- 
dfwana w Polsce , utorowaly łatwy przy- 
step zmianie, która w 16 wieka uczyni- 


ła kroki nagłe i dumne. Więc Porupok | 


zmiany dowodzący według P. Villers 4 świa- 
tło i naukę dla Niemiec, nie dowodzi iak 


t 
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nieamiętność dla Polski. W kraiu który 
miał swóy własny Język iuż bardzo ucywi- 
lizowany, ' znaiomość powszechna łaciny, 
zwanéy Językiem mądrych byłaż Ww. Sze- 
snastym wieku dowodem nieumieietno$ci?.. 

e? Przez słabą Policya w małych 
miasteczkach i wsiach, Polska była u- 
cieczką sektarzy nayzuchwalszych , któ: 
rzy się tam tłokiem garnęli, nie bgdac 
znoszonemi nawet i w kraiach protestan- 
ckich. Policyia i władza publiczna usta- 
nowione w kraiu ażeby przenikać sumnie+ 
nia i wyszukiwać mniemania religiyne 0= 
sób, niemoglaby bydź czćm inném iak tylko < 
Trybunałem inkwizycyinym. Polska więc 
była. nieumieiginą dla tego że. niezważała 
'na rodzay mniemań, dopóki ten nienaru- 
szał spokoyności publieznéy. 

52 Wszystkie te różne sekty niezna- 
lazły w Polsce ani pochlebstwa ; ani 
przeciwności ze strony rządu centralne- 
go, ani się mogły rozkrzewic, ani na. 
brać ważności aktóre iuż wszędzie pod: 
ów czas miały przewagę; zostały one 
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tylko mniemaniami indiwidualnemi, i 
Żadnego dobroczynnego waburzenia nie 


- mogły uczynić. Tak iest zgadzam się z 
P. Villers ze Rząd Polski w 16 wieku ni- 


gdy się nie zaymował sadem, teolo- 
gii, same czyny anie myśli były celem ie- 
go czynności, rie przenikał on Święty ob- 


. wód mniemań osobistych , nie widział po- 


trzeby uczynienia tego mylnćy nauce, 
co Mahomet uczynił dla rozkrzewienia 


Alkorann, ograniczyt się nakoniec czuwa- 


iąc tylko, ażeby te różne systema religiy- 
ne, nie, uzbroiły, iak niegdys, mieszkań- 
ców iednych przeciw drugim , 1 nie sprawi: 
ły tego zaburzenia które zbroczyło we krwi 
tak znaczną część Europy. (1) Wykłada- 
iąc 


(1). Wyczytuiemy w akcie ogólnego związku z ro- 
ku 1573. przed wyborem Henryka Walezyusza 
na tron Polski, co następnie: Oświadczamy ze 
przyszły król będzie. przymuszony obiecać pod 
przysięgą, iż utrzymywać będzie pokóy między 
Obywatelami różnych zdan będących w przedmio- 
cie policyinym i czci. | winnym“ ‘artykule tegoż 
aktu: Ażeby ` zapobiedz miesnaskom i buntom , 
ktorych smutne widziemy przykłady w stanach 


Y 


E 


7 


iąc te czyny; zachodzi przecież ta różnica 
między. twierdzeniem -P. Villers a moićfa 


i państwach sąsiedzkich, z przyczyny różności 
religii pomiędży obywatelami, obowięzuiemy się 
wszyscy wzajemnie, i to na zawsze dla nas i 
naszych następców, łącząc się przysięgą, i w za- 
.klad daiąc naszą wiarę, honor, i suminienie , nie 
mieszać spokoyności publicznéy z przyczyny re- 
ligii, nie przelewać krwi, ani te prześladować 
` jedni drugich , niepozwalać ażeby” karano kogos 
d , kolwiek więzieniem, wygnaniem, lub też za* 
"borem: dóbr pod tém pozorem; lecz przeciwnie, 
'ieżeliby to kto chciał uczynić, opariibyśmy się 
wszyscy z całemi siłami. — 

, Pacem et tranquillitatem inter dissiden= 
tes de religione tuebor, manutenebo, nec ullo - 
modo , vel jurisdictione nostra vel officiorum no- 
strorum , et. statinum- * quorumvis authoritate 
quempiam affici opprimique causa religionis, 
permittam, nec ipse afficiam nec opprimamy" 
Volumen I. legum folio 863. - : s 

Podobnaż umowa była odmówioną, słowo 

weslowo, w aklach konfederacyinych przez ciąg 

* całego bezkrólewia, i wrota przysięgi Henryka 

Walezyusza, była zawartą w przysięgach Króle= 
wskich, którzy po nim następował. 


Pom 1. = iam 4. 


bo 


ie ia strzegłbym ` się bardzo nazwać 
Francyą i Anglią naradami nieumieietnemi, 
bo te przez potoki krwi wylanych, wie- 
kiem lub też dwoma późnićy, doszły do 
przyięcia tychże samych zasad, któremi 
się iuż Polska rządziła w XVI wieku. Po- 
siępek ten rządu niebędzie zapewne uwa. 
zanym iako skutek nieumieiętności, kiedy 


rozważemy że Polska, w XVI. wieku by- 


{a jednym z kraiów nayoświecieńszych i 


nayrozsądnieyszych Europy. Akademiia 


Krakowska dzieło KazimierzaWielkiego (3) 


———— 


E S EN ESN 7 
(5) Nic bardziéy nie dowodzi rozsądku i światła 


tego wieku iak.edycyie wydane w tém. kresie: 
przytaczamy tu. wstęp do statutu Kazimierza Ww. 
(i ten Bulli zlotéy skróconéy w dziesięć lat pó- 
źnićcy pod panowaniem Karóla IV. Oto iest 
pierwsza. . 
Nos Casimirus Secundus Dei gratia Rex Po~ 


loniae, :nec nom terrarum Cracopiae, Sando=* 


mirsiae, Seradiae, Lanciciae, Cujapiae, Rus+ 
siaeque Dominus et .Haerés etc. Una cum Prae- 


latis, Baronibus , ceterisque Nobilibus, et sub= 


ditis nostris, animadvertentes , et perinde. repol= 


pentes, quiajuxta temporum. antiquitatem in 


serris et dominio ditioni nostrae subjectis ,, cau- 


zi 


Bi 


przez wsparcie Jagiellonów została pod Ów 
GZAS zgromadzeniein sławnein 1 bardzo kwit- 


| sae plerumque iududictis non uniformitur, sed 
secundum animarum -et sensuum’ dipersitaa 
tem, hominum etiam excrescente malitia. et im- 
probitate, variae, et dipersimode ventiluntur , 
dediduntur et definiuntur; ex qua parietale ac- 
Hopes: Sive causae, monmumquam. post multi- 


plices pexationes altercationes; et contentiones, 


(ee remanent indecisae, et quodammodo immortales; 


- - Qua. propter ad laudem Dei Omnipotentis, Bea- 
-  „tłsszmaegue Mariae Y. irginis , totiuspue coelestis 
Curiae, et ad perfectum commodum, et utilita- 
tem nostrarum subditorum decrepimus; dictorum 
Judicior um sgu- causarum (potissimum. in his, 
quae fregner. aeciduni) - „decidere et evellere 
| -earielatem.. Volentes et statuentes; quod. de~ 
| inceps perpetuis temporibus haec eadem Statuta 
et Constitutiones habeantur , exerceantur et ob_ 
servantur per annos et singulos Judices Offici- 
ales, ac eorum. Ministros, reliquosque nostros 
subditos, eż terrarum nostrarum inhabitatores— 
-Nec quisquam audeat quovis modo. temerarie 
contravenire; sub gravi! nostrae indignationis 
aculeo, anno «346. ; 

Obaczemy teraz jak się wysławia Bulla złota: 
Carolus quartus, divina favente. clementia 


fomanorum Imperator, semper Augustis, et Bo- 


Et 


5a ; 


nącem prawie we wszystkich gałęziach u- 
mieiętności, a szczególnićy przez uczynio. 


hemiae Rex ad perpetuam rei memoriam. Omne 
Regnum in se divisum; desolabitur: nam princi- 
pes-ejus facti sunt socii ferum, Ob quod Do- 
minus miscuit in medio eórum spiritum vertigi- 
nis , ut palpent in mieredie sicut in tenebris : et 
candilabra eorum movit de loco suo ut caeci. sint 
'et duces caecorum. Et qui ambulant in tenebris 
offendunt; et caeci mente scelera perjterant, quae 
in divisione. contigunt. ` Dic superbia , quomo- - 
` do in Lucifero regnasses, si divisionem, auxilia- 
,tricem non habuisses? Dic, Sathan intide, quo- 
modo Adam de Paradiso ejecisses, nisi, cum ob 
obedientia divistsses? Dic, luxuria, quomodo 
Troiam  destuxisses, nisi Helenam a viro suo 
divisisses? Dic, ira, quomodo, Romanam rem- 


publicam destruxisses nisi in divisione Pompe- 


` 


jum et Julium saevientibus gladiis ad intestina 
praelia concitasses? Tu, quidem invidia, Chri- 
stianum Imperium, a Deo adinstar Sanctae et 
inviduae Trinitatis, Fide, Spe et Charitate, vir- 
tutibus Theologicis roboratum, cujus fundansen- 
tüm super Christianissimo regno feliciter stabi- 
ditur antiquo veneno velut serpens im palmites 
Amperiales , et membra, ejus propinquiora impio. . 
« scellere pomuisti, ut concussis columnis totum 
aedificium ruinae subjiceris , divisionem. tnter 
“septem candelabra lucentia in unitate Spiritum 


^ 
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ny wielki postęp w literaturze Greckiéy i 


' Łacińskićy, Matematyce i Astronomii. Pa- 


ryzka w iednym zswych listów do tey pi- 
sanym, chlubi się że iestiey matką, i na: 
zywa tę.córkę źródłem obfitym wiadomo, 


. ści i umiciętności (Fons uberrimus erudi. 


tionis et scientiae) ztćy to slawnéy szko» 


"Kopernik , iego uczeń Matematyki i Astro- 


nomii. Po ukończonym kursie naukowym 


trwaiącym pięć lat w Krakowie , kiedy ten 
nowy twórca astronomii z wiadomościami 
mabytemi wswéy Oyczyznie ukazał się we 
Włoszech , uświetnił ten kray sławą w 27. 


roku. Wszyscy udawali się do Rzymu a- 


żeby słuchać prelekcye matematyki które. 
-dawat ten wielki człowiek. Przybywszy 
„do Polski ieszeze ściągnął uczonych zagra- 


nicznych którzy się za niem udali waszą 


septiformis sacrum illuminari debet pedem 
` multoties posuisti, Anno 1356. 

< Niech kto porówna te -dwa kawałki ,: a będzie 

mógł sądzić czy zarzuty nienmieiętności i barba - 

rzyństwa uczynione Polakom przez P. Villers, są 

oparte na gruntowności. i 


dy wyszli, Albert Brudzewski i Mikołay .. 


ja 


nauczenia się od niego. Grzegó! z Hheficnt = 


wiednym z swych dzieł mówi, że prze- 


-biegłszy pulnoc i południe Europy, ścia» ` 


gniony przez sławę ludzi rozsądnych do 
Włoch, mało się tam rzeczy nauczył; w 
Polsce tylko znalazł Astronomiia naywię: 
cey kwitnącą, i że tyle przy śwłatłym Ko- 
perniku zebrał wiadomości, iż życie człe- 
ka byłoby niedostateczne do ich wyiaśnie« 
nia. (Ephemerides novae ad annum 1581 
Lipsiae) Ten dowód powinien znaleźć pe. 
wna wagę u P. Villers; bo Grzegórz Rhe- 
ticus był Nauczycielem Matematyki w Wi- 


tenbergu, współczesny i współtowarzysz: 


Lutra. Piotr Tomicki Kanclerz pod Zy- 
gmundem I. człowiek bardzo cnotliwy, i 
ieden z pierwszych Ministrów swego wie- 
ku, bardzo był w Europie głoszonym przez 
swe obszerne wiadomości ; Kardynał Sta- 
nisłdw Hożyusz , Biskup Warmiński, prze- 
wodniczący niegdyś ra dzie trzy dziestu, a któ- 
ręgo de Thon, tudzież tylu innych sławnych 
pisarzy, chwali głęboką umieiętność,których 
to pisma były tłómaczone w kilku obcych 


językach: ei dway wielcy ludzie byli Yó- — 


f 


T 


'wnież üczniami Uniwersytetu Krakowskiee 
go. — Mógłbym jeszcze wyliczyć zbyt wie» 
lu pisarzy Polskich XVI wieku sławnych 
w Europie, którzy do bardzo wielkiego sto=. 

_ pnia doskonałości doprowadzili ięzyk i lie 
teraturę narodową, między innemi, Kro- 
mer, Długosz, Stryikowski i Stanisław 
Sarnicki, iako historycy, Klemens Jani- 
cki, Jan Kochanowski, Szymon Symoni- 
des, iako Poeci, Urzędowski i Serenius , 
iako Botanicy, Laski, Herburt, Andrzéy 
Krzycki, iako Prawnicy, Orzechowski, 
Andrzéy Modrzewski, Jan Zamoyski, 

- iako publicyści. etc. Pewien autor Polski, 
w dziele botaniczném od kilku lat wydanem 
w Wilnie, wykazał , że Botanik Polski 16 
wieku Rem w swem dziele podał my- 
śli systemu rozróżniaiącego rośliny. P. Vil-, 

Jers. zechceż. sobie uczynić pewne wyo- 
brazenie iak pisano w Polsce w 16 wieku? 
niech czyta listy załączone Papieżowi , prze- 
ciw Dbezżeństwu Xięży, przez Qrzecho- 
wskiego, przezwanego pod ów czas De- 
mostenesem Polskim; znaydzie tam miey- 
sca godne, Krasomówey Ateńskiego co do 
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wymowy. — Geniusze tych wielkich łu: 
dzi czynią lüassycznym. wiek Zygmun- 
dowski dla Polskiego ięzyka; i autor Pol- 
ski, który chce dziś. dobrze ' pisać w swo- 
iem Języku, musi się przejąć i nakar“ 
mié czytaniem dzieł, tamteyszych cza» 
'sów. — Lecz mamże potrzebę mówić 
Francuzowi, metafizykowi przodkuiacemu, 
ile światła i geniuszu dowodzi w pisarzach 
ięzyk przez nich wzniesiony do tak MERY = 
kiego stopnia cywilizacyi?, "W -XVI to wies. 
ku, jak mieysca naydostoynieysze stanu 
były w Polsce udzielnością nietylko rodu i 
waleczności, lecz i cnót publicznych, geni- 
uszu, i «umieiętności, — Stanisław Hosi- ` 
usz był synem mieszczanina Krakowa, a 
którego obszerne: wiadomości wyniosły na 
pierwszy urząd stanu i Kościoła. Nadto 
wiek XVI. był dla Polski zhyt obfity w 
rycerzy znanych w historyi przez swe iaśnie- 
iące zwycięztwa, iako to: Jan Tarnowski, 
któremu de Thou tak piękne oddaie pó: 
chwały. Hist: Pow: T. LI. k. 105. Miko- ' 


lay Radziwiłł idem, T. I. k. 4gf. —  , 
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Chodkiewicz, Jan Zamoyski, sławni. ze ı 
swego światła, założyciele Uniwersytetu Za: 
moyskiego, i i zwycięzcy pięciu narodów, Q) 
z któremi pod ów czas Polska woynę pro- 
wadziła.. Stefan Batory był wielkim Kró- | 

„ demiwoiownikiem, człowiek bardzo Świa- 
tły i cnotliwy. Sławny de Thou, wswym 
Opisie, Polski, chociaż niezupelnym i cza- 
sami niedokładnym , słusznie ten kray zo- 

- wie: kraiem żyznym, pelnym miast, 

.. zamków etc. i napełnionym szlachtą od- 
ważną, która zazwyczay łączy miłość 
nauk z ćwiczeniem broni T. IV. k. 798. 

Kiedy on opisuie trzynastu deputowanych 
"Polskich przybyłych w roku 1575 do Pa. 
yas ażeby ogłosić wybór Xięcia An- 
jou na: tron, tak mówi: — Pomiędzy : 
temi . deputowanemi żadnego niebyło , 
któryby nieumiał mówić po Łacinie, a 
wielu z nich umiało ieszeze po W łosku , 
,i po Niemiecku, niektórzy nawet mówili 
Naszym iezykicm tak czysto, iż raczéy 
a ich wypadało wziąść za ludzi wzro- 


—M 


——— 


(3) Turków, Tatarów, Bossyan , Keny i Szwe~ 
dów. — 


$8 
'słych nad brzegami Sekwany i Loary 
aniżeli za mieszkańców  krain, który 
skrapia Wisła lub Dniepr: i wielce za- 
wstydaili naszych dworzan, którzy, nie- 
tylko że nic nieumieli, lecz nawet byli ia- 
wrtemi nieprzyiaciołmi wszystkiego , co 
się nazywa umieigtnością. Również kie- 
dy ci nowi goście zapytali się ich oco, 
nieodpowiadali iak tylko znakami, lub 
„też wstydem. T. ue k. SĄ > in 4ta 

E 1740; 


Dany ciąg. did 
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Pierwszy wybuch W ezuwiusza i 
- śmierć Pliniusza starszego. (5 


(Pliniusz młodszy sławny Panegirykiem 
Trajana opowiada w Diście do Tacy. 
za o śmierci Stryia swego Pliniusza - 
starszego.) . l 

P ytasz mi się oszczegóły Śmierci Stryia 

mego dla podania ich potomności. Dzię- 

ki ci składam za twoie chęci. Bez wątpie- 
nia, wieczna pamięć tćy plagi w któréy - 
qnóy Siryi zginął wraz z mnóstwem ludzi 

“zapewni mu nieśmiertelność, luho iuż i ies 

go dzieła mu ią obiecywały. — Lecz pióro 


— 


—————— e 


(3) Nie wszystkim może wiadomem iest opisanie 
‘w prawdziwy ch kolorach pierwszego wybuchuie- 
cia Wezuwiusza, i śmierci Pliniusza”starszego 

_ zawarte w liście Plininszą młodszego do Tacyta, 

. Opis ten mogący bydź wzorem opisów, obznay- 

| mia nas, raz ze szczegółami tego wybuchu, to 
znowu ze Śmiercią tego pierwszego Biuffona któ- 
-Yy w samych początkach Histøryią Naturalną dp 

4 doskonałości prawie doprowadził. 


-o 


Tacyta utwierdzi iey podstawę , szczęśliwyt | 
komu Bogi dozwoliły tworzyć rzeczy go. 
dne pisania, albo ie pisać tak aby zaslu- 
giwały na czytanie, Szezęśliwszy który, 
posiada oba te dary, Taki był los mego 

Stryia. Spieszę się bydź Pony Boe 
rozkazom... 

AMOY Styi był w Mizenie , PU do» 
wodził flotta. — Pewnego dnia(*) w godzi- . 
nę po obiedzie gdy spoczywał na łożu za- 

trudniony naukami podług swego zwyczoiu, 

Matka moia wchodzi do iego pokoiu oznay- 

muiac mu, iż powstaie na niebie chmura 

wielkości, i kształtu nadzwyczaynego. — 

Stryi wstaie i rozważa to zjawisko, lecz 

niemoże rozeznić dla wielkićy rożległości, 

iż źródło téy chmury powstaie z VYewiusza. 

Miała podobieństwo do wielkićy sosny, 

miała wierzchołek, miala i gałęzie. Dez wat- 
pienia wiatr podziemny miatał ią z gwałto- 

wnością, i zatrzymywał w powietru. Raz 

była białą, to czarną, to znów różnych 


—- ———— 


(*) Roku założenia Rzymu 832. dnia 23. Sierpnia, 
apo narodzeniu Jezusa Chrystusa 79: za DARE 
wania Tytusa. 
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| kolorów, a zawsze napełniona mniéy, wię- 


cey kamieniami, lub popiołem. Stryi był 
zdziwionym i sądził, iż to zjawisko było, 
godnem roztrząśnięcia blizéy. Zażądał czół- 
nai zachęcał mnie bym szędł za nim. — 


Wolałem pozostać dla uczenia się. — Stryi 


więc wychodzi sam, ztabliczką w ręku, (5). 
wsiada i odpływa. Jednakże uczyłem sie, 


biorę kapiel kładę się, lecz napróżno. — 


Trzęsienie ziemi które od kilku dni poru- 
szało w okolicach wsie i miasta wzrastało 
jeszcze za każdą chwilą. .Wstaie obudzić 
Matkę lecz ta wchodzi nagle do mego po- 
koiu, również mnie przebudzić. Żeszliśmy” 
na podwórze, i usiedliśmy. 

By nie tracić czasu kazałem sobie 
przynieść Tita. Liwiusza , czytam , rożmy- 


slam, iak gdybym pracował w moiem po- 
“koiu. Byłoż to słabością? byłoż to nieroz- 


tropnością? nie wiem , byłem młody. (**) 


(9) Dawni Rzymianie nie znaiąc ieszcze papieru, 
na liściu od rośliny zwanym papyrus lub na ta- 
„bliczkach | żelaznych, albo ołowianych, ryl 
- litery. 


es Niemiał w ten czas iak ośmnaście lat. 


Na ów czas przybywa jeden z przyiaciót 
mego stryia przyiezdzaiacy z Hiszpanii dla. 
odwiedzenia go. —' Wymawia méy; Matce: 


déy niebezpieczeństwo , amnie moia $mia- 


łość. Nie spuszezalem oka zméy książki. 
Jednakowoż doimy tak się chw iały i i przed- 
sięwzieliśny opuścić Miena? Lud strwo- 


rzony szedł za nami; gdyż boiaźń naśladu: 


ie czasami roziropno$é. Gdyśmy wyszli z 
miasta zatrzymaliśmy się. Nowe zjawiska! 
nowe przyczyny boiaźni! Na pobrzeża da- 
leko zalane, roziątrzonę wiatry parly wzde- 
temi falami, a te odbiiaiae Po 
n szumem rozigrane morze. Gdy tém cza- 
sem posuwa się ku.nam zgranie horyzon- 
tu gęsta chmura, brzemienna ciemnym o- 
gniem, która nieustannię rozdzieraiac się 
wyrzucała szerokie błyskawice. Przyia- 
ciel Stryia wraca w tem czas z zleceniem: 
Chroń się rzekł: «o iest: wola twego Stryia 


ieżeli zyie, aiego życzenie ieżeli zginał. 


Niewiemy o losie Stryia odpowiedzieliśmy, 
a lękać się o nasz będziemy. — Na te sło- 
wa Hiszpan odchodzi. Po chwili chuzura 
spuszcza się z Nieba na morze i pokrywa 
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go, zabiera nam wyspę Kapreyskąa 1 przy- 
ladek Mizeny. Chroń się synu! zawołała 
‘moia Matka powinieneś, i możesz ;. jesteś 
młody, lecz ia ociężała 1. wiekiem schylo- 
na; obym tylko nie była przyczyną twéy 
Śmierci szczęśliwą umieram. Matko! nie ma. 
dla mnie ocalenia iak z tobą. Biorę Matkę 
pod rękę iprowadzę. O synu? mówiła z pla- 
czem, spóźniam cię. Tuż popiół zaczynał pa- 
dać, obracam głowę, gęsty dym który rozcho- 
dził sie po ziemi iak potok; przybliżał się 
ku nam. Matko opuśćmy tę drogę gdyż ciż. 
'ba nas zadusi w tych ciemnościach nadcho- 
dzących. Ledwieśmy odmienili drogę nasta- 
ła noc, Noc nayciemnieysza. W tenczas nie 
tylko narzekania kobiet, ięki dzieci, i krzy- 
ki męszczyza słychać było. Słyszano po- 
mimo łkań różne głosy rozpaczy. — Móy 
Qycze! Móy Synu! Moia Żono! niepozna- 
wano się iak tylko po głosie. Ten opłaki- 
wał swoie przeznaczenie, tamten los SWO- 
"ich krewnych, iedni wzywali Bogów dru. 
dzy przestawali w nich wierzyć, ci woła- 
li śmierci, a tamci życia wołali! iż byli za- 
grzebani. z Światem iuż w ostatniéy NOCY, 


STA 
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nocy która miała bydź wieczną awtóy o» 
kropnéy chwili ileż” opowiadań okropnych. 
ileż uróionćy boiaźni! Strach poprzerażał: 
wszystkich, i wszystkiemu kazał wierzyć. : 


— Nakoniec promienie pożądanego $wia« 
tła przcbioiee się wśród: powszechnéy cie-. 
mności. Mamże to powiedzieć , iż podczas 
tego okropnego zjawiska, ni słowa złorze= 
czącego nie wymówiłem , spokoynie na 
śmierć spoglądaiąc w tém: pocieszeniu że 
Świat cały razem ze mną kona. Nareście 
ten czarny i gęsty wyziew, po: malu rozpra: 
sza się i niknie. Dzień powstaie, nawet 


i słońce, lecz blade i żółtawe, iak w czasie ' 


zaćmienia. Jakiż to widok strwożonym i 
obłąkanym oczom naszym się stawił? Zie. 
mia pokryta popiołem iak śniegiem. Nie 

widać : śladów drogi. p 
Wkrótce odbieramy wiadomość o na. 
szym Siryiu. Niestety przeczucia: nasze się. 
sprawdziły. Mówiłem Ci, iż opuściwszy 
nas w Mizenie, wsiadł na czółno; udał się 
do Retiny, i do innych miast zagrożonych 
_niebezpieczeństwem. Wszyscy .z tamtąd u- 
eiekaia, on ieden zostaie.. W tem zamie: 

szaniu 
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jnieszaniu powsżechnóm, uważa bacznie 
chmurę i wszystkie ićy zjawiska, pilnie 


A ie zapisując. Lecz iuż popiół gesty» i ża. 
- rzący tpuszczal się na iego czółno , iuż kas. 


mienie w koło niego padały, a brzeg cały 
był. zawalony gaspami popiołów, i stosami 


kamieni na kształt gór. Móy Stryi- wahą 


się czy się ma wrócić, lub też wypłynąć. 
na płaszczyznę morza — - „Szczęście wspie: 
ra odważnych! wracaycie do Pomponia- 
nus rzecze" Pomponianusbył w Stabi. Stryi 


znayduie go drżącego: ściska go zachęca 


i.dla zapewnienia go oswoiem bezpiecze 


stwie żąda kąpieli, siada do stołu i wie: 
. czerza wesoło, ato okazuie więcey męzkie:  — 
_ go charakteru, i ze wszelkiém pozorem weż < 


sołości, śmiało spoglądał na niebezpieczeń- 
stwa. Jednakże Wezuwiusz Sophiae sie z 


| wszelkich stron w głębi ciemno$ci. „To 


są wsie opuszczone które się palą Mówił 


móy Stryi.do przytomnych chcącich utwier- . 


dzić w odwadze. Potóm kładzie sie i usy- 

pia; spał naylepiéy, gdy podwórze domu 

zaczynało się napełniać popiołem , nie wszy: 

stkie iednakże weyścia były zasypane. Idą 
„Tom IL. ; 5 
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do niego, trzeba go było obudzić. „Wstaie : 
widzi się z Pomponianusem i rozważa znim 
4 swoiem orszakiem, co maią począć. Zo: 
stanąż w domu? schroniąż się w polu? Je- 
żeli zostaną; iak się schronić przed ziemią 
która się roztwiera? iakże uciekną przed 
gradem kamieni? schwycono się ostatniéy 
rady, tłum zboiaźni, Stryi zrozumowania. 
Natychmiast więc wychodzą 'z miasta, 
adla ostrożności przykrywaią głowy podu- 


szkami. Gdzie indziéy wszędzie: dniało , E 


lecz tu ciagle była | noc, noe straszliwa , 08 | 
gnista chmura ią oświecała, Steyk chciął 

się zbliżyć do brzegu , pomimo iż morze 
było ieszcze zburzone. Wstaie pić wodę, 
każe rozpostrzeć prześcieradło i i kładzie się. 
Nagle goreiące promienie poprzedzone Za» 
 pachemi Siarki zarzą się i każą uciekać 
wszystkim. Stryi utrzymywany przez dwie 
. niewolnice wstaie lecz nagle uduszony wy: 
buchem siarki, pada i Pliniusz kona. 


